
WIADOMOŚCI B R U K O W E .^
W ilno w Sobotę Dnia s 4 Sierpnia.

1 8 1 8 . 90 .

Z  u l  i c y  S a w i c z .

Onegday na pokojach u: Pana Globusa, sie­
dzący za  półgarców ką Pan Podstoli z Panem 
Czesnikiem, w  poufałości przyjacielskiey, pro­
w adzili rozm owę w  m ateryi, zw yczayn ie go­
dnych obywateli zaprzątając e y , tojest: o spra­
w ach , które mają po różnych jurysdykcyach. 
N arzekali ha in tr y g i, . przekupstwo i złośli­
wość stron przeciw nych  , i zgodzili się na o- 
statek, źe św iat zepsuty. Boday to, rzekł Pan 
Podstoli z westchnieniem, dawne obyczaje, kie­
dy sąsiad z sąsiadem na jednym w ózku je­
ździł na sprawę. - W  tem, dopełniając właśnie 
półgarców kę P. Podstolego j odezwała się Ma­
dame Esterbella, m ów iąc: „M usieli to jednak­
że bydź ludzie, albo małego rozumu, albo w iel- 
k ie y  chętki do prawowania się: bo inaczey ja­
ko przyjaciele nie mieliby spraw m iędzy sobą.“ 
Moja koch an a, powiedział Pan C zesn ik, cz y ­
tujesz xiąźki, ale nierozum iey, ażebyś przez to 
umiała znać, co to sprawy obywatelskie. Mo- 
spanie Globus, W . Pan w iesz: qui babet rus, 
habet jus. Ona tego nie rozumie, a to zna­
c z y , m ów ił do Esterbelly: kto ma wioskę, ten 
musi mieć i  sprawy. Prawowanie s ię , dodał 
Pan Czesnik , jest prerogatyw ą stanu szlachec­
kiego: wszakże chłopi nie prawują się.—  Pra­
wda to je s t , odezwała się znowu Madame E -  
sterbella , mnie samey nie raz na myśl p rzy ­
chodziło : czem się to dzieje, źe "chociaż w  na­
szym kraju nayw iększą ludność składają chłopi, 
którzy, podobnie jak szlachta mają wiftyskie po­
siadłości, jednakże nigdy ani o pieniądze, ani
o żadną rzecz nie prawują się, i swojemi spora­
mi urzędów  publicznych nie zatrudniają, chy­
ba wciągnieni mimowolnie i to nie w  inszey 
m ateryi, jak tylko tyczą cey  się ich skóry. Mu­

szą to bydź ludzie bardzo dobrego serca , ci 
ch łop i: choć im kto krzyw dę u czy n i, nie do­
chodzą : przekładają spokoyność nad pieniac- 
tw o : bo znowu niepodobna przypuścić , aże­
by W przeciągu bardzo wielu lat, nigdy źadea 
chłop źadney od nikogo krzyw d y nie doświad­
czy ł ; a jednak żaden o to, w źadney juryzdyk- 
ęyi, procederów nie prowadzi. Nie inaczey , 
musi to bydź skutek nad,zwyczaynie - dobrego 
serca. Podobnych przykładów  nie czytałam  
naw et w  rom ansach.-^ Rozśmieli się na to wszy-- 
scy  obecn i, a Pan Stolnik r z e k ł : ©wo.ź ko­
biecy rozum i nauka z czytania ! dobre serce t 
właśnie!... G dyby chłopom pozwolić prawowaó 
się, zarzuciliby w szystkie jurysdykcye swojemi 
sprawami. A le właśnie to na tem  mądrość 
naszych p rzodk ów , którzy  zaradzili skutecz­
nie tey  nieprzyzwoitości. Nie postanowili oni 
dla chłopów , ani praw, ani juryzdykcyi: a za­
tem, jakże chłopi mogą prawować się? Nikt ich 
spraw y nie pr^yymie i słuchać; nie będzie.—  
T o  nie dobrze, rzekła Madame Esterbella.—  Jak 
to , niedobrze, odezwał się Pan Czesnik? Mu­
si to bydź dobrze , kiedy tak było za naszych 
przodków , i zgodnie z prawami przez nich
postanowionymi, które są nam zostawione_—
T o  nie dowod , powiedziała Madame Esterbel­
la ; praw a choć w łasn e i stare , jednak nie są 
dobre, kiedy nie wszystkim  dają opiekę.—  Są 
niezawodnie dobre, rzekł Pan Stolnik: ponie­
w aż nikt ich nie gani. N af zekania prawują- 
cvch się są na ludzi, a nie na prawa.—  Ale, 
odezwał się sam Pan Globus, źe nikt praw da­
w n ych naszego kraju , nie g a n i, to może bydź 
skutkiem nie wiadomości o tem , źe są na świę­
cie prawa lepsze , i trzebaby w tem  posłu­
chać zdania takich, co znają różne prawa, to 
jest, co wiele czytali i mają naukę. Ja o te ia



nie jestem w  stanie sądzić..Czytałem  tylko w je- 
dney xiążce , ie  w  naszym kraju szlachta da- 
w niey nie prawowała się dopóty, dopóki służbą 
publiczną była zajęta. Praw dę mówiąc i te­
raz nie słychać^ ażeby ludzie na dobro społecz­
ności obracający talenta i naukę , albo którzy 
poodznaczali się na polu ch w a ły , prowadzili 
pp jurysdykcyach procedera, lub po kompani­
ach o tem rozm owy, chociaż mają wioski.M o­
zę zacnemu człowiekowi w ydarzyć się smutna 
potrzeba prowadzenia sprawy, ale nie może on 
bydź często, a tem bardziey, całe życie w  te y  
potrzebie. Pospolicie z dwóch praw ujących 
się osób , rzadko b yw a jedna tylko strona w in­
ną. I dla tegoto, podobno, uczeni doktoro­
w ie uznają u nas panowanie choroby Juroma- 
nii. T o, co ó niey niedawno ogłoszono, zga­
dza się z tem, co pisze w  mojey x ią ź c e , któ­
re y  autor pow iada, źe sam patrzał się swoje- 
mi wiasnemi oczami, jak za jego czasu po na- 
ataniu stałego pokoju po traktacie K arłow ic- 
k im , w szystka sz lach ta , nie mając zatrudnie­
nia, rzuciła się hurmem do prowadzenia proce­
derów , a większa część nie umiała ani aryt­
m etyki. O toź dwie p rzyczyn y  p ien iactw a: 
próżnowanie i nieuctwo. Żartujesz sobie P a­
nie Globus , rzek ł Pan Podstpli, ktoby takie 
jsiaźki miał pisać ? Bynaym niey nie żartuję, od­
powie Pan G lobus, taka xiąźka wydana była 
tu  w  W iln ie u O O . Franciszkanów — - A  toż 
&kąd?. przerw ał P an C ze sn ik , nigdy niesłysza- 
lem , aby O O. Franciszkanie w  W iln ie  xiąźki 
w ydaw ali, to należało daw niey do O O. Jezu­
itó w  i  do Pijarów  tylko.—  N iew ydali oni i 
t e y , m ówił daley P . G lobus, o którey wspo­
m niałem , ale mieli drukarnią i w  niey w y ­
drukowali oto tę (dobywając ze skrzyni przy  
iózku stojącey i pokazując cćiązkę in  8 p o )  któ­
rey  t y t u ł : M atematyki polskiey xięga pierw- 
tza  i t. d. pracą M. Antoniego Lenczewskiego 
K o m o rn ik a ^ . X . L . roku 17 5 7.. Otoź tu na sa­
m ym  początku macie panowie hiśtoryą o na­
rodzeniu się u nas p ien iactw a, tak jak mia­
łem honor o tero podług tego autora mówić.—

W s z y s c y  obecni b^ali tę  xią?kę do r ą k , i 
przew racając dziwowali się , że drukowana 
w  W iln ie u O O. F ran ciszkan ów , ó których 
kiedy z tego powodu coraz obfitsza wzmaga
się rozmowa , aż tu w chodzi..... i

(Reszta późniey.')

Rozmowa prawdziwa w pewnym trakty erze
w W ilnie.

Gdym s ię ,  według zw yczaju  mojego , jady- 
wania co dzień obiadów , znaydow ał nie dawno 
W pewnym traktyerze ,. i z apetytem  się po­
sila ł, jednym razem usłyszałem straszny hałas 
w szczęty na wschodach domu , który naw et sa­
mego przeraził gospodarza. W  tem się drzwi 
otwierają. W ch odzi trzech ichmościów— „  a 
ci widziałasz Pana M a r s z a l k i jeden z nich o- 
gromnym głosem zaw ołał „  widziałem , odpowie 
drugi, tam gdzie się zaczyna się, gdzie się hoń* 
czy się świętojańska ulica, w winiarni sobie się 
posila ł, teraz w domu zostawszy się je s t , ale 
rozumiem , ie  tu wkrótce będzie nadszedłszy.u 
Jeden zaś z  nich zaczął się 'zaraz umawiać z go­
spodarzem o c e n ę  obiadu : pytał się jak wiele 
ma gatunków w in a , wódki ? czy  ma dobre pi­
wo dubeltowe i ’ porter? W  końcu zawołał. Pa­
nowie ! wszystko drozsze jak u nas w Szawlach! 
Po takim  zakroju pomiarkowałem , iż to ‘ mu­
sieli bydź Zmudzini. K iedy zatem  ńowo przy­
byli usiedli do. stołu , dobrze butelkami uzbro­
jonego , jeden z nich głos zabrał w  te słowa: 
„  O toź to tedy Panie Podkomorzy, kończąc to, 
com zaczął m ó w ić , ten to manifest i ta obdiik- 
ćya wroznieńska , tak błahe jak sam widzisz do­
w o d y , posłużyły sądowi granicznem u' za as- 
sumpt do dekretu tak dla mnie uciem ięźliwego; 
ale nie_, muszę na swojem postaw ić, choćby mi 
przyszło V do ostatniey koszuli procederować.“  
„  DaycieźNpokoy panowie m o i, tey  ustaw i- 
czn e y  gawendzie o interessach i procederach, 
odezwał się dru gi, mótvmy raczey o caem le- 
pszćni. T ó  piw o dosyć- jest d ob re , ale dalekie



odto.w iańskiego, ledwo cożkolw iek z a ry w a n a  
botockie ; niech kto t f  zym a jak chce, a ja z do­
świadczenia przekonany, jestem , źe piwo towiań- 
skie zupełnie teź same skutki sprawuje, co- i 
wino w ęgierskie,; m iarkuycie tedy jak drogi 
skarb' w  kraju naszym  posiadamy. “  Od piwa 
przeszedł dyskurs do porteru i piwa angielskiego; 
w szyscy  się na to zgo d zili, iż porter w Memlu 
Haytańszy i naylepszy : na dowod częgo przy­
w odzili napamięć przykład o Prezydencie, któ­
ry  w  roku 18 12 , przybyw szy na jarmark do Me- 
m la , z całego miasta porter zakupił, i w  tow a­
rzystw ie  dwóch swoich przyjaciół, z nayw ię- 
kszem podziwieniem  Niem ców, w yp ił zupełnie. 
Pow stała potem uporczyw a sprzeczka : kto 
w  tym  roku na memelskim jarmarku nayw ięcey 
będzie dow odził: każdy od siebie udzielnego 
podawał kandydata: w  końcu podzieliw szy się 
na partye, poszli o zakład o 12 tuzinów  por­
teru i 6 tuzinów  szampańskiego. G dy się roz­
mowa uspokoiła, jeden z kompanii, Ąotąd zamy-* 
ślony, odezwał się. “ G dyby się teź przypad­
kiem jaki szubraw iec znaydow ał na tegorocznym  
memelskim jarm arku, pewnie by się znaczna 
część Żm udzi w  brukow ych wiadomościach 
znalazła." Za.częto zatem m ów ić o brukow ych 
wiadomościach. P rzyw od zili sobie na pamięć 
znaczną część artykułów  : niebyło prawie oso- 
b y  w  powiecie , do któreyby cokolwiek w  pe­
w nym  względzie nie przystosowali. W cią g u  
tey rozm ow y zapytał jeden : powiedźcie pano­
w ie: co to są za jedni -ci Szubrawcy? Jest to od­
powiedział d ru g i, jak słyszałem  ,  zbiór kilku­
nastu ludzi, niem ających -żadnego funduszu do 
ży cia, k tórzy  chodząc od domu do domu, w szy- 
atko szperają, a potem w  brukow ych wiado­
mościach ogłaszają.—  A  co mi.-też W P a o  ga­
dasz , odezwał się tgn którego Podkomorzym 
mianowano. Ja tu siedząc dlużey w  miaście 
miałem zręczność w ybadan ia, co to są za lu­
dzie ; -jest to, jak mi powiadano, tow arzystw o 
składające się z kilkudziesiąt osob poczciw ych  
i gorliw ych o rozkrzew ienie nauk i dobrych 
obyczajów, a g łów nych nieprzyjaciół piespactwa,

g r y ,  pijatyki, i tym  podobnych sztuk wyzwolo*. 
nych. W ię c e y  nawet powiem panom , do te­
go tow arzystw a w chodzą niektóre osoby pier­
w szego znaczenia. “  A  do Ucha, jeżeli to  tak 
w iele jest Szubraw ców  w  W iln ie ,  to może się
i tu m iędzy nami jaki znayduje. D aym y w ięc 
ppkoy tey  gawendzie, bo w przyszłym  numerze 
W iadom ości Bruków , może zaymi-emy m ieysce.

N a p .o m  n i v n  i  e.

Zdarzyło się , zapomniałem w  jakim powie­
c ie : ale, podobno nie w naszey gubernii. Jechał 
ż y d , kupiec, drugą z towarami. Panowie mar- 
szałkow icze ,( czy  insi jacy panicze, (wielkie ło ­
try  , których oyciec przez gazety naw et pro­
sił publiczności, ażeby im nie kredytow ano 
kiedy jeszcze w  szkołach byli) chodząc po po­
lowaniu ,, spotykają się z kupcem. D ayźe się 
obłow ić. “  S tó y , ż y d z i e ! . . .  ty  kontrabandę 
w ieziesz !a  Przelękniony żyd , a może i w  sa- 
m ey rzeczy  miał zakazany tow ar, przyszedłszy 
do pamięci w  targ z paniczam i, i zgodził sie 
4 o o rubli, które zaraz w y liczy ł srebrem. Puścili 
nieboraka. Przyjechaw szy do blizkiey karczm y, 
żali się sekretnie przed bratem iydkiem , jak$ 
m jał przygodę. K arczm arz z opowiadania do­
m yślił' s ię , że to byli panicze ze dworu , sy­
now ie pana m arszałka, od którego karczm ę a- 
rendował. Zapisał sobie imie' kupca, i w krótce 
upatrzyw szy p o rę ,  donosi panu marszałkowi, 
co zacne synalki zrobiły. Pan M arszałek, ma­
jąc na pamięci doniesienie aręndarza, kiedy 
raz p a n iczyk i, w  noW'ych fraczkach, z modne- 
mi guzikam i, kosztownem i dewizkam i, w no­
w ych  kamizelkach, prezentują się staruszkowi* 
zbliża się ku syn k ow i, bierze za dewizki, w y y -  
muje zegareczek : ,, pięknie , pięknie . . . .  pię­
kny i fraczek , piękna i kamizelka . . . cóż to  
waazreei kosztuje, panie Józefie ? zkąd w ziąłeś 
pieniądze ? wszak te , co ode mnie mieliście so­
bie dane , nie tak znaczne były, iżby za nie po­
dobnego szacunku rzeczy  kupię w o ź n a . j m ć w -
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,'cie błazny . . .  « . . .  s z y k . . .  pyk . J. zirk jeden 
jia  drugiego . . . .  pomieszali się . . .  . słowa im 
w  gębie m arzną. . . •—  „  wiem łotry , o w aszey 
n iep oczciw óści. . .  co z Was będ/.ie!. . nie długo 
moralizując. . .  Bartku! Mateuszu! weźcie... i sam 
własną Oycowską ręką W yliczył dobrey dozy 
nagrodę . . . zawsze przydając : nie krzyw dź 
bbźniego . . .  czyliżeś uwiadomił o tem urząd . . . 
jeśli ten kupiec był złodziejem skarbu publi­
cznego, wam że się godziło szukać dla siebie 
korzyści z jego zbrodni. .  . nie jesteścieź ró­
w nym i z nim łotram i.. . K azał potem w yszu­
kać tego kupca , i powrócił wydarte jemu pie­
niądze . . .  P oczciw y starzec nie długo źy ł po­
tem ; ale dobry przykład zo staw ił, który  nie- 
umiera i żyje.

C u d a .  M a g n e t y z m u .

M agnetyzm  u nas coraz w iększey nabywa 
sław y i w ziętości. Niedawno p ew n a, młoda, 
przystoyna m ężatka,’ chora na uporczyw e spa> 
z m y , i opuszczona zupełnie od zw yczayn ych  
doktorów , udała się do pomocy Magnetyzmu: 
za.p ierw szem  letkiem dotknięciem tey  czaro-

dzieyskiey s i ły , wpadła zaraz w  sen głęboki^ 
w  którj rn , podług świadectwa wielu godnych 
w iary  osob, zadyktoWała dla siebie następne 
lekarstw o : „K iedy kochany tnężulo chce , źe- 
„bym  była zd ro w ą , i lituje się nad moim nie­
s z c z ę ś liw y m  losem, niech całą przyszłą zimę 
„m ieszka ze mną w  m ieście, naymie pokoje 
„um eblow ane, daje co tydzień w ieczór tańcu­
j ą c y ,  sprowadzi dla mnie karetę nową z W ar- 
j ,s z a w y , (bo u tey, co teraz mamy, choć nie 
„z ła  , ale służący z ty łu  nie siedzi na resorach) 
„niech kupi dla mnie takie szale tureckie, jak 
„ u  Pani Sowietnikowey, i takie perły jak u Pa- 
„n i M arszałkow ey, i niech nie pozwala, żeby 
„m nie kto w modnych ubiorach uprzedzał, trzy- 
„m ając na to umyślnie żournal de mod za­
p is a n y  z P aryźa.“

Ciekaw a rzecz : co z tego cudu m agnetycz­
nego w yniknie: znający bowiem męża te y  pa­
ni upewniają , że kiedy zechce zakupić to le­
karstwo dla swojey m iłey połowicy, pewno za 
rok póydzie na exdy w iz y ą , mając dziś dość
i tak zeszczuplony majątek : k tóry  nigdy znacz­
nym nie b y ł ; a nic, co się nazyw a , ani złama­
nego grosika po sw ojey lubey małżonce nie 
w ziąw szy.

Ostrzeżenie. Towarzystwo Szubrawskie przypomina członkom swoim , tak Urbanom jak Rustykanom , na których 
remanenta pisarskie zalegają, aby niezwłocznie , w  terminie kodexem szubrawskim przepisanym, raczyli je wnosić.' 
W  przeciwnym bowiem razie , po trzykrotnem ogłoszeniu w Wiadomościach Brukowych , nazwiskami wym ienieni, i  
palcem,'^  j wytknięci zostaną. yJ)

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.

X . F. N. Golański Czł. K . Cenz. . 
Jgnacy Reszka K on . Cenzury. Csł. -

w W ilnie w drukarni R ed a k cji pism peryodycznych.




